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zm artw ychw staniu. W szystkie te dane historyczne i dogm atyczne spraw iają, 
że  autor w  sposób zdecydow any w ypow iada się za tezą o konieczności in te
gralnego w yznania grzechów . Z tego też punktu w idzen ia  zapatruje się na 
absolucję generalną, której m ożna udzielać zgodnie z różnym i ośw iadczeniam i 
K ościoła jedynie w  w yjątkow ych  w ypadkach i w  razie m oralnej n iem ożliw ości 
w yznania grzechów , przy czym  zaw sze pozostaje obow iązek poddania grze
chów  w ładzy k luczy, gdy to się okaże m ożliw e. N abożeństw a pokutne zatem  
z generalną absolucją n ie mogą być norm alnym  środkiem  odpuszczenia grze
chów  ciężkich, chociaż autor uznaje ich  pożytek, a naw et konieczność oraz 
nie m a nic przeciw  tem u, aby w  ciągu ich trw ania udzielano absolucji 
z grzechów  pow szednich.

K siążka jest przykładem  rozsądnej teologicznej syntezy, których zaczyna 
s ię  dziś ukazyw ać coraz to w ięcej. Integruje ona n iem al w szystk ie problem y, 
postaw ione w  tej dziedzinie przez w spółczesną teologię, ale unika skrajności 
niektórych w ypow iedzi i daje rozw iązania w  pełni zgodne z nauką Kościoła. 
Odpowiedź ta jest tym  cenniejsza, że opiera się .na gruntow nym  zbadaniu  
źródeł teologicznych.

ks. S te fan  M oysa SJ, Warszawa

Josef BLANK, Bernhard WELTE, G eschenkte  Zeit . Meditationen,  Freiburg— 
—B asel—W ien 1975, V erlag H erder, s. 69.

Wśród licznych głosów , usiłujących dokonać analizy dzisiejszych czasów  
i sięgających po ostre i w ym ow ne środki w yrazu, n in iejsza książeczka o cza
s ie  m oże się w ydać m ało efektow na i n ieproduktyw na. Zawiera ona dw ie  
m edytacje, których autoram i są  zasłużeni na p o lu  teo log ii m yśliciele: B ern 
hard W e i t e ,  poruszający się  po śladach H e  i d e g g e r a  filozof religii z F ry
burga i Josef B l a n k ,  autor cenionej pracy o chrystologii Jana E w angelisty  
K risis  (Freiburg i. Br. 1964), a przy tym  w spółpracow nik R udolfa S c h n a c -  
k e n b u r g a .

Ż yjem y w  czasie i dośw iadczam y go pośrednio na każdym  kroku, stw ier
dza W e i t e ,  a jednak n ie pośw ięcam y m u należytej uw agi. Brak nam czasu  
na abstrakcyjne, jak m ów im y, rozważania. Czy jednak refleksja  nad tym, 
czym  jest czas, n ie m ogłaby nam  pom óc w  zrozum ieniu przyczyn tego para
doksalnego stanu, k iedy to m ów im y o braku, nie interesując się tym , czego 
nam brakuje? M edytacja uzm ysław ia w  pierw szym  rzędzie, że to, co w yda
w ało się oczyw iste, w ca le  takie nie jest. Z dziw ienie jest początkiem  filozofo
w ania. Dopiero w tedy, gdy usiłujem y w yjaśn ić sobie istotę czasu, stajem y w o
bec zagadki, którą w yraża zdanie A u g u s t y n a :  „Gdy nikt m nie n ie pyta, 
w iem  dobrze (czym jest czas), gdy zaś ktoś m nie pyta i  próbuję to w yjaśnić, 
w ów czas n ie w iem ” (W yznania  X I, 14).

W ychodząc od codziennego dośw iadczenia czasu, w  którym  nie w ydaje się 
on stanow ić żadnego problem u, napotykam y w spom nienie chw il, szczególnych  
m om entów, w  których doszło do głosu inne dośw iadczenie: coś, co zapiera  
oddech, co koncentruje nasze przeżyw anie w  jednym  punkcie. Może to być 
dośw iadczenie przepełniającego w szystko szczęścia lub obezw ładniającego stra
chu; zapom inam y „na m om ent” o całej naszej przeszłości i przyszłości, bo 
w szystko zbiega się w  ow ym  nadzw yczajnym  „teraz”. Przydarzają się nam  
takie chw ile, gdy żegnam y — na zaw sze — kogoś drogiego: nigdy n ie jest 
przyjaźń tak in tensyw nie obecna, jak w  m om encie pożegnania. D oznajem y  
tego w obec śm ierci, w obec zakończenia jakiejś całości, która oto raz jeszcze 
streszcza się w  zagęszczeniu w szystk ich  przeszłych elem entów . A le te „nie
zapom niane” ch w ile  ulegają jednak zapom nieniu: norm alny b ieg czasu spłasz- 
dza je, i to, co było w yrazem  innego, w ypełn ionego czasu, ustępuje, odchodzi 
w  przeszłość. W szelka przyszłość znajduje u jście i  przechow anie w  przeszło
ści; przeszłość jest tym  w ym iarem  czasu, który pochłania w szystk ie  inne. My
ślen ie staje bezradne w obec tego odchodzenia, które m u się  w ym yka. By
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zbliżyć się do tajem nicy czasu trzeba przyw ołać na pom oc coś innego od m y
śli: siłę  w iary. Tak oto form ułuje W e i t e  propozycję naśw ietlen ia  tajem nicy  
czasu z pozycji w iary: absolutna przyszłość w szystkich ludzkich poczynań  
w  czasie, które „norm alnie” w ym ykają się człow iekow i z rąk, um ykając  
w  przeszłość, ta absolutna przyszłość będąca jednocześnie pełną przeszłością, 
okaże się św iętem , nieprzem ijającą chw ilą, w  której to, co zostało nam w y
jęte  z rąk, otrzym am y z pow rotem  jako dar. W ówczas będziem y po raz p ierw 
szy  w  pełni obdarzeni sobą, osądzeni i obdarowani ku w olności. A  czy przy
chodzenie i odchodzenie czasu, jakby ruch piłeczki rzuconej nam , byśm y n a 
tychm iast odrzucili ją za siebie, n ie jest grą W iecznego z nam i śm iertelnym i?  
W alka Jakuba z A niołem , z Bogiem , skończyła się  k lęską, ale i b łogosła
w ieństw em . Słow a kończące opis tej sceny nabierają w  naszej perspektyw ie  
głębi niepojętej: „słońce w z e s z ł o ,  gdy Jakub z a s z e d ł  za m iejsce
P en-E l (Twarz Boga)”. Gdzie w szystko się w ypełn iło , tam  w schodzi nowa 
rzeczyw istość. To sam o w yrażają słow a Jezusa w ypow iedziane z krzyża: „Wy
konało s ię” — pieczętują kres i  są kluczem  w ielkanocnego poranka.

P erspektyw a w iary pogłębia się  o now e w ym iary w  m edytacji B l a n k a .  
W tym  naśw ietlen iu  czas osiągnął pełnię. „W ykonało się” — k luczow e słowo  
w szelk iego czasu — spełn ia to, co głosiła  Dobra Nowina: „czas się w yp ełn ił” 
(Mk 1, 15). N astała pełnia czasu (Ga 4, 4— 5), to znaczy na m ocy w olnego  
rozporządzenia Boga czas ludzki nabrał now ej jakości. Czas człow ieka stał się 
czasem  rozstrzygającym , sta ł się decydujący dla zbaw ienia. Ta now a szansa, 
otw arta w raz z przepow iadaniem  Jezusa i obecna w  całym  jego życiu  czer
piącym  z Bożego „D zisiaj” — obecna jest dalej w  K ościele. Jest on znakiem , 
że człow iek Jezus C hrystus żyje u  Boga i działa przez sw ego Ducha, dzięki 
czem u czas łaski pozostaje obecny w  przem ijającym  czasie św iata.

Chrześcijańska m edytacja nad czasem  m oże w nieść sens i św iatło  tam, 
gdzie brak go dzisiejszem u św iatu. M oment zadum y, jaki proponuje ksią
żeczka, m oże się  przerodzić w  dośw iadczenie istotne dla całego życia. A  ta 
znaczy: otw orzyć się na w artości trw ałe i przetrw ać pośród przem ijania.

ks. Jacek B o lew sk i  SJ, Warszawa

Eugen BISER, G laubensverständnis .  Grundriss  einer herm eneutischen F unda
mentaltheologie ,  Freiburg—B asel—W ien 1975, Verlag H erder, s. 192.

Wobec w strząsu i zarysow ania się jednolitego system u tradycyjnej teologii 
nastąp ił zw rot ku pluralizm ow i m etod i rozwiązań. Los ten podzieliła  —■ i to 
w  szczególnym  m oże stopniu —  teologia fundam entalna. O ile  jednak plura
lizm  w  teologii m a uzasadnioną i słuszną rację bytu, o ty le n ie jest on na 
m iejscu  tam , gdzie idzie o uzasadnienie jednej w iary w  jednego Boga. Droga 
poznania, jaką usiłuje kroczyć teologia fundam entalna, w inna być jedną, 
jak  jeden jest jej cel. W ychodząc z tego postulatu, w  którym  pobrzm iewa  
echo rozum ow ania św. A n z e l m a  o charakterze dow odów  na istn ienie Boga 
(Monologium ), usiłuje Eugen B i s e r filozof i teolog, zajm ujący katedrę chrze
ścijańskiego św iatopoglądu i filozofii religii, założoną na un iw ersytecie m ona
chijskim  przez Rom ano G u a r d i n i e g o  — w ytyczyć teologii fundam entalnej 
now ą, ujednoliconą drogę. Droga ta, jak w skazuje podtytuł now ej pracy В i-  
s e r a, pow stać ma przy użyciu środków  zaoferow anych przez herm eneutykę, 
naukę o rozum ieniu i interpretacji. Prócz w zm iankow anego już postulatu jed 
nolitości, w inna odnow iona teologia fundam entalna spełnić inne jeszcze w a
runki, które uczyniłyby ow ocnym  jej dialog z problem am i dzisiejszego św iata. 
Do sprecyzow ania tych w arunków  dochodzi B i s e  r z jednej strony poprzez 
analizę panującego dziś „ducha czasu”, z drugiej zaś — drogą obszernej ana
lizy  historycznej różnych nurtów  dotychczasow ego ujęcia teologii fundam en
talnej. Stw ierdzenie ich n iew ystarczalności otw iera jednocześnie perspektyw y  
dla  now ego ujęcia; w yn ik a  to  z rzetelności i gruntow ności analizy h istorycz


